
 

 

Skakanka 
 
Leżała w kącie skakanka                                    
nie było jej wesoło,                                                
bo ciemno było w kącie                                       
i głucha cisza wkoło. 
 
Skakanka rozmyślała                                            
o dawnych dobrych czasach,                             
gdy ciągle ktoś nią kręcił                                    
do woli mogła hasad.  
 
A teraz w kurzu cała                                      
skulona cicho płacze,                                              
że nikt się bawid nie chce                                      
że słooca nie zobaczy. 
 
Wzdychała głośno, smutno                                     
i już traciła wiarę,                                             
że jeszcze ktoś ją zechce,                                     
że z kimś utworzy parę. 
 
Nikt nie wie jak to było,                                        
czy słyszał ktoś skakankę,                                   
ale się coś zdarzyło                                             
we środę wczesnym rankiem. 
 
Ktoś zajrzał w kąt za szafę                                       
i zdziwił się ogromnie,                                                 
że kolorowy sznurek                                                
tu leży tak samotnie. 
 
Ujęły więc skakankę                                   
ciekawe małe rączki                                                
i wzięły ją ze sobą                                                
na wzgórze obok łączki. 
 
Na wzgórzu grupa dzieci                           
skakanką kręci w koło,                                 
skakanka się uśmiecha                                      
a dzieciom jest wesoło. 
 


